DRUŻNO CROSS

 
Na w dalszym ciągu rozkopanym i nadal jeszcze bez zegara słonecznego Placu Dworcowym zjawiło się czterech bikerów, którym nie przeszkadzała zmienna sobotnia aura. Po krótkim oczekiwaniu na ewentualnych spóźnialskich ruszyliśmy raźno w drogę, aby ulicą Grunwaldzką wyjechać z miasta i skierować się przez Gronowo Górne do Przezmarka. Ponieważ temperatura powietrza wynosiła zaledwie 8oC narzuciłem dość szybkie tempo, aby się rozgrzać. Podjazd, który znajduje się przed Przezmarkiem świetnie nadaje się do tego typu działań. 

Będąc już na górze zrobiliśmy krótki postój, podczas którego pożegnaliśmy Dareckiego i jeszcze jednego bikera. Zawrócili oni do Elbląga tą samą drogą poganiani niecierpiącymi zwłoki obowiązkami ;-). 

My zaś (Mirek, Arek i ja) ruszyliśmy w dół, do Komorowa, mając wiatr prosto w plecy.  Jaka szkoda że  asfalt jest na tym odcinku bardzo zniszczony  i nie pozwolił na beztroski zjazd. W Komorowie skręciliśmy zgodnie z planem do Węziny i w tym miejscu Mirek powiedział że zna drogę na małą elektrownię wodną, która jest zlokalizowana na rzece Wąskiej. I faktycznie, po przejechaniu około 3 km drogą wzdłuż wału naszym oczom ukazał się mały budynek wyglądający z daleka  jak typowa, żuławska stacja pomp. Spadek wody wynosi tam około 5 metrów i z pewnością trochę prądu generuje. Jak na zamówienie w tym momencie wyszło piękne słońce, co skwapliwie wykorzystaliśmy do zrobienia paru fotek.

Wykorzystując nieudokumentowany na mapach mostek nad Wąską  po chwili znowu jechaliśmy płytami, aby dojechać do asfaltu w Drużnie. Tutaj znowu dopisało nam szczęście w starciu z pogodą, gdyż zaczęło mocno padać a my w spokoju przeczekaliśmy ten krótkotrwały opad na przystanku PKS. 

Po deszczu niebo wypogodziło się i widać było, że czeka nas dłuższa chwila pięknej pogody. Dojechawszy do Krosna skręciliśmy w prawo, na drogę prowadzącą do Jelonek. Zatrzymaliśmy się na chwilę przy jednym z siedmiu świeżo nominowanych cudów Polski, który o tej porze roku jest uśpiony. Śpią także władze gminy, które jeszcze nie ustawiły stosownej tablicy zawierającej tą ważną informację. Oby zdążyły do rozpoczęcia nowego sezonu turystycznego. Za Jelonkami przejechaliśmy przez Marwicę, rezygnując z obejrzenia XIX-wiecznego dworu rodziny von Kreig w którym obecnie znajduje się Dom Dziecka ,,Orle Gniazdo’’, ponieważ każdy z nas widział go już wcześniej. 

Tutaj też zjechaliśmy w prawo kierując się na Stankowo i Nowe Dolno. Zmieniało się nasz ustawienie względem północno-wschodniego wiatru i zaczynał on być coraz bardziej odczuwalny. W Dzierzgonce zatrzymałem się przy sklepie i wykorzystałem tą przerwę, aby zasięgnąć języka w sprawie dojazdu do wieży widokowej nad jeziorem Drużno w Jurandowie. Dwóch spotkanych miejscowych objaśniło nam drogę w którą pojechałem tylko z Mirkiem, gdyż Arek z powodu kontuzji postanowił samotnie jechać do Elbląga krótszą drogą.  

Dojazd do wieży okazał się  łatwy i udało nam się dotrzeć pod nią cały czas siedząc na rowerach. A straszono mnie, że trzeba będzie iść z buta :-). Sama wieża jest bardzo solidną, dwupiętrową, drewnianą konstrukcją z której roztacza się piękny widok na jezioro. 

Drogą powrotna wiodła częściowo niebieskim szlakiem Św. Wojciecha, a kiedy znudziły nam się betonowe płyty zjechaliśmy na asfalt i przy szkole w Żurawcu wjechaliśmy na drogę do Elbląga. I tym sposobem przez Tropy i Raczki Elbląskie dojechaliśmy do Elbląga pokonując tego dnia w 3h 24min dystans 66 km, co dało średnią prędkość 19,44 km/h.

